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= �d�k�?�p�r�~�W�a�d�z�i�l�i� nasze wojsko do �r�o�z�p�r�z���|�e�n�i�a� . 
�l�e�b�r�u�J���.�k�c�a�B�e� .tab';1ny �|�o�B�n�i�e�r�z�y� do pracy I �d�e�m�~�r�a�l�i�z�a�c�j�i�;� 

ro �~�t�n�.�1� om �S�i��� me �o�p�B�a�c�a�;� �w�s�z���d�z�i�e� tam gdzie 
�p�r�z�e�j���l�i� po Macieju Szcze a' k' 
�"�W�y�s�p��� �R�ó�|�"� na 'eziorze p ns Im na �!�v�f�a�z�~�r�a�c�h� �o�s�B�a�w�i�o�n��� 
neg?" p.oligonu �w�~�s�k�o�w�e�g�o�O�r�Z�~�~�i�y�:�i�I�~���c�z�a�J���c�.� �J��� . w �s�t�r�~�f��� ."taj­
wtajemmczonych. z mej raj na ziemi dla 

Post scriptum - o tk . 
�[�w�i�a�d�c�z��� o �c�a�B�k�o�w�i�t� m �p�e�~�e� owe. �p�r�~�k�t�y�k�l� personalne w L WP 
dawno pOdporucznicJ H �~�~�~�w�~�c�z�~�m�u� Jego kierownictwa. Nie tak 
�p�o�m�i�n�i���c�i�e�m� kolejnych stopni �~�n�s�~�\� J. �D�o�b�~�a�c�z�.�y�D�s�k�i� i Satanowski z 
23 czerwca br. rozkaz ers os a I genera �a�~�~�.� Odczytany w dniu 
�m�i�a�B� �d�a�t��� 30 kwietnia �1�~�8�5� �~�~�a�l�n�y� o degradacji �p�p�B�k�.� St. Dronicza 

Jeszcze dziwniejsza w d" . 
stanu wojennego �p�p�B�k�.� �R�~�s�~�e� �S�i��� �~�e�;�r�a�d�a�C�J�a� w pier.wszych dniach 
�z�o�s�t�a�B� powiadomiony �c�h�o�c�i�a�|� �~�~�g�~�,�.� t �~�y� o �t�y�~� �f�a�~�c�l�e� do �d�z�i�[� nie 
�t�w�i�e�r�d�z���,� �|�e� rozkaz taki 'est �J�m�e�j��� wlarygodm �.�[�w�l�a�d�k�o�w�i�e�,� którzy 
sonalnych MON. J z eponowany w tajnych teczkach per-

. �B�y��� �m�o�|�e� podwójnych akt w nasz m 
Stalina, Bermana i Bieruta. Kto wie? y wojsku �s�t�r�z�e�g��� duchy 

�S�.�t�a�n�i�s�B�a�w� DRON/CZ 
ul. F. JolIOt Curie 16a m. 53 

02-646 Warszawa 

Odpis rozkazu o �p�p�B�k�.� Droniczu 

Ministerstwo Obrony Narodowej Warszawa dn. 30.lV.l985 

Rozkaz personalny Nr 55 

Na podstawie art. 88 ust l i 3 u . 
�~�6�7�,� o powszechnym �o�b�o�w�i���~�k�u� �o�b�r�o�n�~�a�;�k�L�z� �(�~�m�a� 21 listopada 

r 7 poz. 31) �p�p�B�k�-�a� rez. �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� DR ONI z. U. z 1984 r. 
powodu �p�o�p�e�B�n�i�e�n�i�a� czynu �[�w�i�a�d�c�z� ce �C�Z�~� s. Stefana z 
�~�a�r�t�o�[�c�i� politycznych pozbawiam �s�t�~�p�;�~� o fi �u�t�r�a�~�.�l�e� �w�~�m�a�g�a�n�y�c�h� 
Jego powrót do stopnia szeregowca. o Icers lego I orzekam 

Szef �G�B�ó�w�n�e�g�o� �Z�~�r�z���d�u� Politycznego WP 
I-I gen. brom Józef �B�a�r�y�B�a� M ' . 

Wiceminister Obrony Narodowe; I_I mister �O�~�r�o�n�y� �.�N�a�r�o�~�o�w�e�j� 
, gen. armII Flonan Slwicki 

�P�p�B�k� �i�n�|�.� �S�t�a�n�i�s�B�a�w� DRONICZ . 
�I�n�|�y�n�i�e�r�i�i� oraz Wojskowej Akad j' �t�e�s�~� .absolwentem Oficerskiej �S�z�k�o�B�y� 

�j�e�d�~�n� z nielicznych �|�o�B�n�i�e�r�z�y� �z�a�w�:�:�O�~� c ec. �m�c�~�e�j�.� 13 grudnia 1989 r. jako 
politycznej wobec decyzji WRON �Y�B� h �J�a�~�m�e� �p�r�z�e�s�~�B� na �s�t�r�o�n��� opozycji 

o og oszemu stanu wOJennego. 
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Do chwili aresztowania �b�y�B� sygnatariuszem �n�i�e�z�a�l�e�|�n�e�g�o� pisma wojsko­
wych pt. REDUTA. 

W latach 1985-86 pod zarzutem �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� politycznej �w�i���z�i�o�n�y� w 
Areszcie �Z�l�e�d�c�z�y�m� na Mokotowie. 

Jest �c�z�B�o�n�k�i�e�m� Rady Politycznej KPN oraz �w�s�p�ó�B�r�e�d�a�k�t�o�r�e�m� niezaleinego 
pisma wojskowych pt. HONOR I OJCZYZNA. 

Aktualnie pracuje w �O�[�r�o�d�k�u� Badawczo-Rozwojowym Techniki Geologi­
cznej w Warszawie na stanowisku st. specjalisty dis inwestycji. 

Ma S7 lat. �{�o�n�a�t�y�,� ma dwie córki. 

• 
San Andres (Argentyna), 26.07.89 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

�O�[�m�i�e�l�o�n�y� i za �p�r�z�y�k�B�a�d�e�m� listu P. Józefa Hurwica, zamieszczonego w 
nr. S02/S03 Kultury �p�o�z�w�o�l��� sobie �d�o�r�z�u�c�i��� moje trzy grosze w sprawie �[�w�i�e�t�­
nego wspomnienia, �z�a�t�y�t�u�B�o�w�a�n�e�g�o� "Ksawery, Jane i inni". W artykule tym 
Cz. �M�i�B�o�s�z� twierdzi, �|�e� piosenka "To jest Ameryka etc." prawdopodobnie jest 
przywieziona z Rosji " ... przez �j�a�k�i�e�g�o�[� oficera politycznego". O ile dobrze 
�p�a�m�i���t�a�m�,� piosenka ta jest ukuta dla polskiego filmu przedwojennego, nagra­
nego w �w�i�,�.���k�s�z�o�[�c�i� na statku "Batory" w czasie jego �p�o�d�r�ó�|�y� do Nowego 
Jorku z �C�w�i�k�l�i�D�s�k���,� Zniczem i Eugeniuszem Bodo w rolach �g�B�ó�w�n�y�c�h�.� 
Okropny refren tego szlagiera �b�r�z�m�i�a�B� "gdy �p�o�d�r�a�p�a��� �s�i��� potrzeba - wei pod 
�p�a�c�h��� drapacz nieba ... ". 

Z' �g�B���b�o�k�i�m� �p�o�w�a�|�a�n�i�e�m� 
�S�t�a�n�i�s�B�a�w� GA �W�E�A� 

• 
Londyn, 19.07.1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

�M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w��� pomoc �|�y�w�n�o�[�c�i�o�w��� organizuje �s�i��� zazwyczaj dla regio­
nów �d�o�t�k�n�i���t�y�c�h� �k�l���s�k��� �n�a�t�u�r�a�l�n��� - �s�u�s�z���,� �p�o�w�o�d�z�i���,� �t�r�z���s�i�e�n�i�e�m� ziemi, sza­
�r�a�D�c�z���.� Jaka �k�l���s�k�a� �d�o�t�k�n���B�a� �P�o�l�s�k���?�'� Nikt nie ma �w���t�p�l�i�w�o�[�c�i� - �k�l���s�k�a� 
komunizmu. Jest to �n�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� odpowieM prawdziwa, acz �n�i�e�w�y�c�z�e�r�p�u�j���c�a� i 
�b�y��� �m�o�|�e� �n�a�l�e�|�y� �p�o�s�t�a�w�i��� pytanie co �u�c�z�y�n�i�B�a� opozycja, na ile �b�y�B�a� �[�w�i�a�d�o�m�a� 
�z�b�l�i�|�a�j���c�e�j� �s�i��� �k�l���s�k�i�,� jakie �p�r�o�p�o�n�o�w�a�B�a� �[�r�o�d�k�i� zaradcze? 

Analiza opozycyjnego �p�i�[�m�i�e�n�n�i�c�t�w�a�,� analiza rozmów przy �o�k�r���g�B�y�m� stole, 
analiza debat w Sejmie I Senacie, wydaje �s�i��� �w�s�k�a�z�y�w�a���,� �|�e� ta opozycja nie­
�z�u�p�e�B�n�i�e� zdaje sobie �s�p�r�a�w��� ze znaczenia rolnictwa w gospodarce, �|�e� opozy­
cyjni �e�k�o�n�o�m�i�[�c�i� �n�i�e�z�u�p�e�B�n�i�e� zdawali sobie �s�p�r�a�w��� z rozmiarów �k�l���s�k�i�,� �|�e� 
podobnie jak druga strona dawali �s�i��� �o�s�z�u�k�a��� �d�o�b�r��� �p�o�g�o�d���.� W centymetrach 
kwadratowych kwestia �w�y�|�y�w�i�e�n�i�a� narodu �z�a�j�m�o�w�a�B�a� na przestrzeni ostatnich 
�d�z�i�e�s�i���c�i�u� lat w opozycyjnym �p�i�[�m�i�e�n�n�i�c�t�w�i�e� mniej miejsca �n�i�|� teatr. W arty­
�k�u�B�a�c�h� �p�o�[�w�i���c�o�n�y�c�h� problematyce gospodarczej, w opozycyjnych projektach 
reform coraz �c�z���[�c�i�e�j� zaczynano �u�z�n�a�w�a��� problem zmian w rolnictwie jako 
�w�a�|�n�y�,� ale �p�o�n�i�e�k���d� �d�r�u�g�o�r�z���d�n�y� wobec �d�o�m�i�n�u�j���c�y�c�h� w tych dyskusjach prob­
lemów nomenklatury, �s�a�m�o�r�z���d�u�,� Indeksacji. 

Jaka �k�l���s�k�a� �d�o�t�k�n���B�a� �P�o�l�s�k���?� Po stanie wojennym, który zdaniem jego 
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sprawcy miał stworzyć warunki do przeprowadzenie reform 
dwóch etapach tych reform pod batutą zapomnianego dziś gO~odarMczYCh, po 
powołano rząd premiera Rakowskiego Po dz' .. " premiera essncra, 
- jak to ocenia d'" lewlęclU miesiącach, energicmych 
Wałęsa i Bronisła:oG;;;me~lałan ~eformato~ch, generał Jaruzelski, Lech 
stowej pomocy żywnościowej :,~j:~ls~~mWn:: na rzecz u~~skania natychmia­
byli wczoraj uczeni doradcy Lecha Wałęs' y? ~ Ort w tóym .~Iejscu zapytać gdzie 
jutro bo zachodnia . . . a o r wmez zapytać gdzie będą 
ekon~miczna pozost!~:oc zywnośclOwa na długo nie starczy, a polska wiedza 

Łączę wyrazy szacunku 

A. KORASZEWSKI 

• 
Gdynia, dnia 30.06.1989 r. 

Szanowny Panie! 

. Przyjacie!e z. Londynu donieśli mi, że w nr 12/1988 Pańskiego 
dZiale OdpowiedzI Redakcji ukazały się słowa: pisma, w 

więzi~~i!' RFNs~:~i~a~ie d Leonarda "Klub Pickwicka:' napisane nieudolnie. 
stalinizmu". p zo y tego typu zdarzały Się często w okresie 

LEONARD jest moim pseudonimem pisarskim. 
Jestem autorem głośnych od t h I . INKARN " '" rzec. at, stale wmawianych powieści' 
"UPIÓR" ACJA -:- jUZ pięĆ wydan, łączny nakład 300 tys. egz . 
" - trzeci nakład w druku, łącznie 230 tys e z ., 
"MATNI~" - trzy nakłady, łącznie 250 tys. egz., . g., 
Kfó~CET'd -: pr~ygotowywany do druku w nakładzie ok. 150 tys eg 
... ~ pseu omm jest zastrzeżony. Oprócz wydawców nik . z'. 

telewIzJI nie zna mego nazwiska ani adresu a c. óbt z prasy, radia, 
"Tajemniczego Leonarda", jak jestem nazy~any. zymono pr y rozszyfrowania 

Pół roku namawiano mnie do odezwania si '. 
wych~ząc z. założenia, że sprawa rykoszetem :d~a n~lsam~ d? Pan~w 
bądi msynu~je podszycie się kogoś pod mój pseudoni . e .mme ja~o pisarza 
do .tego, wag!. Ale oto rzecz doszła do wiadomości lud ":I' m~ pr~ywl~zywa,~em 
krajuj ~ gdzie jak gdzie wrogów człowiekowi sukcesu ~~t~~siąZY~Zh;y~h. w 

ni~ w:pór':i:. ~;;~;";:: ~~~~, z~e s~o:~!:::":ta'Ć~:~u Pickwick~I.~ n~: :::~~ 
rrue, byłbym wielce zobowiązany. u wyraz w sWOIm PIŚ-

Z poważaniem 

LEONARD 

• 
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Do 
Pana Lecha Wałęsy 

w Polsce 

Sendets (France) 3 lipca 1989 r. 

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Niech będzie pochwalona Maryja, 
Królowa Polska, niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Piszę do Pana ten list. Mam przychówek zdrowy i życzę Panu tego 
samego. Mój przychówek to pięć krów i jeden byk dorodny, a pięcioro wnu­
cząt gania po gumnie. Wprawdzie ostatni grad zbił mi winnicę i kilka hekta­
rów kukurydzy, lecz mam się dobrze i nie tracę nadziei, Pan Bóg dopomoże. 
Grosz uciułany z zeszłorocznej winnicy przekazałem Komitetowi Obywatel­
skiemu, ale nie o tym chciałem Panu pisać . 

Niedawno, w Radiu Wolnej Europy, usłyszałem Pańskie słowa: " ... mam 
sławę i mam więc przywileje, a robiłem to samo co zastrzeleni studenci 
chińscy". Kiedy w Kraju ludzie sobie mówią: "Kto jak kto, ale Wałęsa najwię­
ce; skorzystał", to mogło mi się głupio zrobić po Pańskich słowach, czy nie? 

Wciąż Pana widzę skromnego, kiedy się Pan modlił u Świętej Brygidy po 
strajkach, tych pierwszych. Czy zapomniał Pan już dzisiaj o Wszystkich, o 
tych od Dąbrowskich począwszy a na Paderewskich skończywszy? A o Koś­
ciuszce? O tych, co to nawet swe majątki na Ołtarzu Ojczym y składali? 

Skakał Pan przez mury, to prawdy. Wszedł Pan do Historii, to też 
prawda. Ale Oni, Ci Wszyscy za nami..., Ci spod Monte Cassino... Oni 
Wszyscy weszli do naszej Przeszłości, lecz nie mówili, kiedy Polska jeszcze na 
nogach nie stała, o przywilejach im przynależnych. Podkreślam: przynależnych! 

Z mojej Latami francuskiej cicho i tęskno sobie spoglądam, kiedy mi ktoś 
albo coś drogi i pola i chaty i wieczorne mgły kujawskie przypomni. Te mgły 
co pachną polanami i skwarką i koprem, a smak kwaśnego mleka niby hostia 
w ustach się rozpływa... A jednak śmiech mnie ogarnął, kiedy usłyszałem i 
widziałem polską hrabinę w telewizji mówiącą: "J'adore Wałęsa. II a toujours 
la bouche pleine de boutades". 

Tak, śmiałem się, bo ta hrabina nie wiedziała, że na Kujawach zbiera się 
na pęczki frajerów z humorem i gracją. 

Za wcześnie, Panie Wałęsa, za wcześnie na przywileje, ale niech Pana 
Pan Bóg prowadzi! 

E. OLEJNICZAK 

P.S. Gorbaczowowi, Panie Wałęsa, należy się dobrze przyglądać ale nie za 
wiele wierzyć. Jego obiecanki nie mają żadnego znaczenia dopóty, dopóki za 
jego słowami wszystkie Ruskie nie stoją! 

• 

Wielce Szanowny Panie, 

Warszawa, 22 listopada, 1988 

WPan 
Andrzej Panufnik 
Riverside House 
Twickenham, TW l 3DJ 

Na "Warszawskiej Jesieni" w roku 1989 pragniemy więcej niż zwykle 
miejsca w programie poświęcić Pana muzyce - w związku z Pańską 75-tą 
rocmicą urodzin. Zamierzenie to na razie nie ma konkretnego kształtu, z 
pewnością jednak będziemy się starali zarówno zaprezentować utwory jeszcze 
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nie ~rane w Polsce, jak I przypomnieć niektóre kompozycje już wykonywane. 
Będziemy Panu bardzo wdzięczni za wszelkie sugestie dotyczące utworów i 
wykonawców. 
. Bylibyśmy ogromnie szczęśliwi i zaszczyceni, gdyby zechciał Pan być goś­

ciem ~onorowym. nas~go festiwalu. Odbywać się on będzie w dniach 15-24 
wrześma 1989. Cleszyhbyśmy się jeszcze bardziej, gdyby Pan zechciał zadyry­
gować ko~certem złożonym z Pańskich dzieł. Koncert taki mógłby się odbyć 
IS wr~ma, 31 ~~tem stanowiłby zarazem uroczystą Inaugurację XXXII "War­
s~wskleJ Jeslem . Do dyspozycji miałby Pan Orkiestrę Filharmonii Narodo­
weJ. Jesteśmy głęboko przekonani, że koncert taki byłby nie tylko najważniej­
szy,!! akce~t~m przyszłorocznego festiwalu, ale także wydarzeniem historycmej 
wagi '! dZleJa.ch "Warszawskiej Jesieni" i polskiej muzyki współczesnej. 

Nie m~lmy .Pa~~ ~pewniać, jak wielkim zainteresowaniem słuchaczy 
"Wa~szawsklej .Jeslem Cieszą się zawsze wykonania Pańskich dzieł. W kon­
tekŚCie tego .zamteresowania koncert pod Pańską batutą jest wydarzeniem od 
dawna oczekiwanym, zarówno przez środowisko muzyczne, jak I przez zwy­
kłych melomanów. Gorąco zatem prosimy o rozważenie naszej propozycji. 

Z wyrazami naj głębszego szacunku 

Szanowny i Drogi Panie, 

Olgierd PiSllrenko 
Prze~odniczący Komisji Programowej 

Twlckenham, 1 stycznia 1989 

WPan Olgierd Pisarenko 
Przewodniczący Komisji Programowej 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki Współczesnej 
"Warszawska Jesień" 
Rynek Starego Miasta 27 
00-272 WARSA W 
Poland 

Jestem głęboko wzruszony Pańskim listem i tak serdecznym zaproszeniem 
do d~rygowanla Inauguracyjnym Koncertem na Festiwalu Warszawskiej Jesieni 
w druu IS;-go września tego roku. Jest to przecież pierwsze zaproszenie do 
dyrrgow~m~ koncertem moich utworów po 35-clu latach, i dlatego wysoko 
ceruę Pański przy jamy gest. 

Niestety,. z na1głębszym żalem nie mogę przyjąć tego zaszczytu z przy­
czyn wyłączrue pohtycmych. 

.Mlmo że nastąpiły pewne zmiany na lepsze we Wschodniej Europie, Pol­
ska Jest nadal krajem kontrolowanym przez Rosję. Stąd czuję się w obowiązku 
kont~uować !"oją dobrowolną emigrację jako protest przeciwko narzuceniu na­
rodOWI po~emu systemu komunlstycmego. Fakt mego pobytu w Polsce 
mó~łby być. mterpre!owa~y przez ogół społeczeństwa jako akceptacja przeze 
mOle obecnej sytuacji politycmej. 

!'10ja odmowa jest dla mnie nadzwyczaj bolesna, specjalnie, że się urodzi­
łem .. wychowałem w Warszawie I pragnąłbym gorąco zobaczyć moje miasto 
rodzmne. Mogę Pana zapewnić, że byłbym bardzo szczęśliwy spotkać moich 
kolegów, ora~ mleć sposobność do pomania utalentowanych kompozytorów 
wykonawców I muzykologów młodszego pokolenia. ' 

.Jestem pewny, że jest Pan świadomy moich duchowych I emocjonalnych 
więZI z ?jczyzną, któ~e często wyrażałem w moich kompozycjach pisanych 
poza Krajem. Naturalme, każde wykonanie mojej .muzykl w Polsce sprawia mi 
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wielką radość. Mam nadzieję, że cały szereg moich. utworów, włącz~le z tyl.'l! 
ostatnimi dotrze wkrótce do sal koncertowych - I tym samym, mimo mOJeJ 
nieobecn~ści w Polsce, muzyka moja spotka się ze słuc~aczami. . 

Jeszcze raz dziękuję Drogiemu Panu za zaproszeme n~ ~ak ważny Festl: 
wal. Ufam, że Pan i Pańscy koledzy zrozumieją powód mOJeJ bardzo bolesnej 
decyzji. 

Z najserdecmiejszymi pozdrowieniami życzeniami Noworocmymi oraz 
wyrazami prawdziwego poważania, 

Andrzej PANUFNlK 

• 
Waszyngton, 27 czerwca 1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W majowym numerze Kultury ukazał s!ę ~zkic, Czesława M.iłosza pt. 
'Koniec Wielkiego Xięstwa (o Józefie MackiewIczu).. Zgadza~ Się z. tezą 
autora że Józef Mackiewicz był zapóźnionym patnotą Wielkiego KSięstwa 
Litewskiego. Tworzył jednakże wyłącmie po. pol~ku! miał ob!watelst~o Rze­
czypospolitej i podlegał jej prawom. Skoro Więc PiSUJąC w Goncu C?due".nym, 
wileńskim organie propagandy hitlerowskiej, współprac.ował w czasie wOjny ~ 
okupantem niemieckim i mimo ostrzeżeń władz podZiemnych współpracy tej 
nie przerwał, dopuścił się bezsprzecznie zdrady. Za nią to został skazany na 
śmierć przez wileński podziemny Sąd Specjalny. 

Nie był to wyrok za surowy. Za podobne przestępstwa WI.Ili~m Jo~ce, 
osławiony 'Lord Haw-Haw', nie będący nawet oby~ate!e~ brytYJskim, .zgmął 
po wojnie w Londynie z ręki kata. Knut Hamsun, Wielki pisarz norweski, lau­
reat nagrody Nobla, otrzymał jedynie karę wysokiej grzywny tylko, ze. wzgl~u 
na sędziwy wiek (86 lat), Ezra Pound, wybitny poeta amerykanskI, mUSiał 
spędzić długie lata w waszyngtońskim zakładzie dla umysłowo chorych, a 
następnie opuścić Amerykę· 

Mackiewicza nie spotkała właściwie żadna kara. Po wyroku wy}ech~ł 
posplesmie z Wilna do Warszawy. Z tego powod~ ~yroku wprawdZie ~Ie 
uchylono, nie próbowano go jednak wykonać. Mac~ewlcza. sk~zano przecież 
nie za germanofilskie przekonania, lecz za kolaboraCJę, a tej juz zaniechał.. 

Podzieinny Sąd Specjalny nazywa p. Miłosz z wyraźnym lekceważeOlem 
sądem kapturowym. W przedrozbiorowej Rzeczypospolitej kapturami były n~d­
zwyczajne sądy karne wyrokujące w okresie bezkr~lewla w s~rawach b~zple­
czeństwa publicznego. ' Nazwa Ich nabr1lła złowrogiego, k~mmalnego ~Iel.'lal 
maczenia, gdy w Niemczech Weimarskich przylgnęła do ~aJnych decy~jl kl!ku 
osób z kół skrajnych nacjonalistów, którzy na tej. podsta~le mordowah SWOIch 
przeciwników politycznych. Podziemne sądy specjalne d~lałały na . m~y uch­
wały Komitetu (Ministrów) dla Spraw Kraju we Francji z 16 k~let~la .1940 
roku. Orzekały one w składzie trzech sędziów (z któ~ych przy~aJmmej Jed~n 
musiał być prawnikiem) po starannym rozważeniu dow~ów I wysłucha~lu 
wymaczonego z urzędu obrońcy oskarżonego. Ze zrozumiałych powod~w. Ich 
wyroki zapadały zwykle zaocznie. Musiały być zatwierdzone p~ez mieJsco­
wych delegatów rządu, którzy je aprobowali tylko w wypadkach me budzących 
żadnych wątpliwości. . . . 

W Kraju sądownictwa podziemnego me nazywano mgdy kapturowy'!!. 
Można je krytykować, jak wszystkie instytucje. na świ~ie, trzeba jednak CZyniĆ 
to ze znajomością rzeczy i z pewnym ~zacunklem ~la Jego u~zestników,. którzy 
wykonywali swe funkcje bezinteresowOle z wysokim poczuciem odpoWiedzial­
ności w warunkach stałego niebezpieczeństwa. 
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Wolałbym pozostawić osąd całej działalności Józefa Mackiewicza przy­
szłym pokoleniom. Zniósł wiele przykrości i upokorzeń. Cierpiał niedostatek. 
Miał i niemałe zasługi. Był wybitnym pisarzem. Do publicznego zabrania 
głosu zmusił mnie jednak p. Miłosz swoim postawieniem sprawy. 

Byłbym wdzięczny, Szanowny Panie Redaktorze, za ogłoszenie niniejszego 
listu. 

Z poważaniem 

Uniwersytet Wrocławski 
Instytut Fizyki Teoretycznej 

• 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Andrzej POMIAN 

Wrocław, l sierpnia 1989 r. 

W związku z opublikowaniem w ostatnim numerze Kultury moich listów 
do Władz Uczelni, w których ustosunkowuję się do sytuacji w profesurze i, 
szerzej, w nauce polskiej, proszę o opublikowanie następującego wyjaśnienia: 

l. O tym, że listy moje zostały opublikowane i w ogóle przesłane do 
Redakcji Kultury, dowiedziałem się dopiero po ich wykorzystaniu przez . Radio 
Wolna Europa. I chociaż dotarła do mnie właśnie Kultura nr 502/503, nadal 
nie wiem, jaką drogą listy moje zostały Panu przekazane. Stwierdzenia tego 
proszę nie traktować jako zarzut lub pretensję - po prostu stwierdzenie faktu. 

2. Pierwszy z dwu listów porusza jeden z najważniejszych, moim zdaniem, 
problemów nauki w PRL, sytuację w profesurze, i jestem Panu zobowiązany 
za jego udostępnienie szerszemu ogółowi. Natomiast drugi, list do Dyrektora 
Instytutu, stanowił jedynie najmniej ważny załącznik do poprzedniego, trakto­
wał o banalnym incydencie wewnątrz Instytutu i jego publikowanie nigdy nie 
było moim zamiarem. 

3. Jestem zdania, że opublikowanie tych listów pod wspólnym tytułem 
"Atmosfera na Uniwersytecie Wrocławskim" sugerować może, że Uniwersytet 
ten jakoś rażąco odbiega od innych i że to co piszę dotyczy tego właśnie 
Uniwersytetu. Otóż tak nie jest. Uważam, że sytuacja na moim Uniwersytecie 
jest najzupełniej typowa, jeśli odbiega ona od średniej to raczej na plus niż na 
minus. Dowodem tego jest chociażby fakt, że osoba nawet tak niewygodna dla 
środowiska jak ja, jest na nim nie tylko ~e tolerowana, ale nawet _ jak 
świadczą opublikowane listy - proponuje się jej awans. 

4. Wreszcie uwaga końcowa, która również charakteryzuje sytuację 
typową w środowiskach akademickich: do dnia dzisiejszego, choć upłynęły już 
4 miesiące od wysłania omawianych pism, żaden z adresatów, ani Rektor, ani 
Dyrektor, ani Dziekan w żaden sposób nie dał mi poznać co o nich myśli, nie 
mówiąc już o formalnej odpowiedzi! 

Jest to szczególna symbioza kultury łacińskiej z hebrajską. Nasi uczeni 
wiedzą bowiem, że z jednej strony scripta manent, a z drugiej, że w Starym 
Testamencie jest powiedziane: "I głupi, jeśli milczy, będzie uznany za 
mądrego". 

Proszę przyjąć wyrazy uznania prawdziwego szacunku, 

Jerzy PRZySTAWA 
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Waszyngton, 24 lipca 1989 

Szanowny Panie Redaktorze, 

z sztofa Czabańskiego z Krzysztofem Wyszkowskim, .zatyt~-
Rozms°podwa ~Ju" (Kultura 7-8 1989), stanowi doskonały okaz, Jak n~e 

łowana "s . ' . h' pornych zarazem. Połączeme 
należy się wYP?wiadbaćki~ kweszasttaacdhni:ńa~r~ ~c~ęca do wymiany poglądów. 
apodyktycznOŚCI z ra em u . O 
Jedno wszakże oznajmienie lpoik winnóO ~stamć PJ?~:~~was~ey'ko~:łOon~ię zerwanie 

"K. Cz. - Przy sto u g rnlczy 

rozmt~. _ Dlatego, że tam był~ ~utentyczna ~kipa ~~~~~'::~i :a~~~c;J~~: 
jęci inteligenci,. któr~y nie ~zuwb~~ ~Ię ~o wł~=:lu:: niech mi będzie wolno 

Skoro takie tWIerdzeOla pu ! Uje ~Ię w zd . ' p Wyszkowskiego _ 
również publicznie zapytać, kto I za Ile - amem . 
wynajął owych inteligentów. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku. 
Klemens SZAN/A WSKI 

• 
Miinchen, 21 lipca 1989 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

. d' W ln E opa p Marek Latyński w Dyrektor Rozgłośni Polskiej Ra la o a ur . twierdzi że w 
liście do Redakcji w lipcow~ierpkniowej KU~:~:ni~strp'r~! 'kozgłośnię tekstu 

.1 numerze znalazł mOJą s argę na s . . ł łó' 
maJowym Ś I K1ibańskiego o te ustępy, jakie pIsa em "g wOle mego l;Iekrologu p. gnacego 

. . t Z rłym" 

o so~~ :::1'::: :ypa~:k pr~tudiow~łem dokładnie to c~ .napi~łe~a~r ::~ 
172), bo może jednak, lecz klnę ~Ię na brodę Proro a. owej s , 

podO~:t ~:t~=i:St ~::Yi;:g:.a~~~:a::~ bo;iem wy~~~~e, ::d;!p~~n:::~z: 
przeczytać, że byłem - I n~dal .Jestem - o urzo~y -vous': audycji, w której 
byłym pracowniku RozgłOŚni umIeszczono w "Ren ez. k '. Latyński nie 
zwykle idą tzw. lekkie kawałki. Ale tego zarzutu, tej s argl, p. 

był łaskaw. dostrzec.. łb . dybym mógł dostać _ mimo ogromnych 
A swoJą d~ogą cIeszy ym SIę, g m nieszczęsnym "Rendez-

trud~.O~i t~::lc:'::ł~ć '"70 t~~~t:'!~:~łe:::z!O p;z? okalJi zo~entować się czy 
~~usn~kr:log sJ!ócono li-tylko o moje egocentryczne wynurzeOla. 

Lączę wyrazy szczerego szacunku 
Kazimierz ZAMORSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Urlop był ~iez~iernodie. cI:kawi~k a~ez~:t~~1n~y,:~~r::rae'j~ig~~J~~~ 
z pobytu w krajU me mos em . mieliśmy porówname z 
Wynikło to może stąd, że t'ym raze,:,:" po ra~a!:~:zy~ Węgrami, w których 
innym krajem w podobnej sytuacJI, a mI. że w s sternie sowieckim też 
byliśmy. po. r~z pierwszy. Zaw~ze b~łem ~~~nie ludz~ sposób, bez takiego 
można zycIe Ja~okta~ok zor'i!':~:fe ~: miałem na to dowodu, a teraz mam 
poniżania człowle a Ja . w .' Ik 'ękn m Budapeszcie ale i w Miszkolc _ Węgry. Węgry, a byliśmy rue ty o w pl Y , 
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i puscle i nad Balatonem - to Europa, to respekt dla pojedynczego człowieka, 
to możność załatwiania spraw po linii prostej, bez trudności, no i dostatek. A w 
PRL, aż przykro porównać, Europa pozostała jedynie w domach prywatnych i 
mieszkaniach, w kościołach I w takich instytucjach jak Zamek Królewski, a na 
ulicy, w miejscach publicznych, w stosunkach z władzami, w sklepach - to 
Sowiety, to nieludzkie, chorobliwe stosunki, to krętactwo, brak szacunku dla 
pracy, dla porządku, to brud, piasek rozkopany i ponure budynki, to zasępieni 
ludzie człapiący z głową pochyloną, z torbami w ręku, to kolejki przed sklepami 
z chlebem i kombinatorstwo na każdym kroku. Na Węgrzech kolejek nie ma, na 
Węgrzech jest jedna wymiana oficjalna i całkiem wystarczająca, a nawet tania. 
A w PRL w motelu Krak, pod Krakowem, gdzie można, a raczej trzeba płacić 
jedynie po oficjalnej wymianie, obskurny pokój, z brudno wyglądającymi ręczni­
kami i z pytaniem: - A kwity na śniadanie są? - f37.00. A na Węgrzech w 
sieci państwowych hoteli Hungar Hoteis poziom naprawdę europejski, czysto, 
biorą Credit Cards, np. Visa, papier listowy, lodówki w pokojach, prawie tak 
elegancko jak w hiszpańskich Paradorach (też państwowa sieć hoteli), dwadzieś­
cia kilka funtów i europejska grzecznoŚĆ. Na Węgrzech "socjalistyczny" bałagan 
wyziera jedynie gdzieniegdzie, a w Polsce dominuje. Na wjazd do PRL czeka­
liśmy 10 godz. Na pustym polu, bez jedzenia, bez picia, bez ubikacji. I to nie 
przypadek i to nie wschodni Niemcy, którzy bardzo usprawnili się, a polskie 
urzędowanie. To nie przypadek, to zorganizowane trzystopniowe czekanie. Z 27 
stanowisk kontrolnych na granicy PRL tylko 4 czynne. A czas załatwiania 
poszczególnego samochodu (bez rewizji, jedynie zapisywanie, stemplowanie, 
noszenie dokumentów do biura w piwnicy i z powrotem) przeciętnie 10 min. 
Trudno sobie wyobrazić, żeby pod koniec 20 wieku w ten sposób traktować 
ludzi. I na to nie pomoże żadna Solidarność, ani wybory, to jest już wrodzony 
brak szacunku do człowieka, do porządku. KJedy któryś z wjeżdżających skarżył 
się na 10 godz. czekanie, dostał odpowiedź od jednego z kontrolujących: - No, 
trudno, jak chcecie podróżować, to musicie czekać. Deprawacja narodu pol­
skiego jest b. daleko posunięta! A politycznie? Nie rozmawiałem z żadnymi 
przywódcami ale rozmawiałem z wielu, 20 - 30 ludźmi spośród tzw. inteligencji 
i wszystkie rozmowy nie miały żadnego sensu, z małymi wyjątkami. Odpowiedzi 
na moje pytania bezsensowne. Jak np. - Sowiety już nie Istnieją, już nie są w 
stanie PRL kontrolować. I tym podobne nonsensy. A jak ich przyprze się do 
muru, to mówią, że teraz nie da się nic zrobić, ale za 4 lata, jak będą 
naprawdę wolne wybory, to wszystkie problemy rozwiążą się same, Deus ex 
machina! Ma się rozumieć są wyjątki, ale b. nieliczne. 

A poza tym dominuje kolaboracja z komunistami, szukanie modus vivendi. 
Najwięksi teraz bohaterzy to Mikołajczyk i Tatar, którym urabia się wielką 
propagandę, jako właśnie wzorom kolaboracji do naśladowania. Ma się rozu­
mieć ktoś musi kolaborować, żeby poprawić może nieco warunki bytowania 
ludzi, ale ktoś powinien też myśleć o niezależności co może być potrzebne w 
przyszłości, ale takich jest b. mało, a ci ktorzy są to raczej wśród młodych, a 
nie średnich lub starych. 

Najgorsze wrażenie wywarła Warszawa. Brudno, piasek, ulica zakurzona, 
tępa, beznadziejna, żadnego uśmiechu, żadnej muzyki. Chcieliśmy jak najszybciej 
wyjechać. (Jak powiedziałem Zamek, to oaza. Ale tam można dostać się jedy­
nie przez protekcję, albo z wycieczką. Na szczęście mieliśmy protekcję). Byd­
goszcz straszna, drogowskazy to tam rzecz nieznana. Rozkopana i zostawiona. 
Kraków, chociaż wali się w dymach Nowej Huty, ale ma jeszcze swój nastrój. 
Najprzyjemniej jednak było w samej Puszczy Białowieskiej, z dala od władzy, 
od miasta, od przemysłu. Tam odpoczęliśmy i tam był nastrój dawnej praw­
dziwej polskości, a nie tego nowego na pół sowieckiego świata PRL. 

W sumie nie bardzo widzę dążenia w Kraju do szacunku dla drugiego 
człowieka, dla pracy, dla porządku, dla poszanowania mienia, dla podniesienia 
ogólnego (a nie tylko osobistego) poziomu życia i radości życia .. 

Nazwisko znane Redakcji 
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APEL 
Wydział Historii Adwokatury działający przy Ośrodku Ba~awczym 

Adwokatury pragnie rozszerzyć krąg osób współpracujących z WydZiałem w 
szczególności wśród adwokatów i rodzin z~arłych adwoka~ów. 

Wydział Historii Adwokatury prowadn prace redakCyjne nad: 
Słownikiem Biograficznym Adwokatów Po/~kich - ~ wy~aniu I tomu (5 
zeszytów) wydaje się obecnie II tom Słowmka obejmUjący biogramy adwoka­
tów zmarłych od stycznia 1919 roku do stycz.nia .1945 .roku. 

Redakcja Słownika prosi o skontaktowame Się z mą osób, k!óre ~ogłyby 
opracować życiorysy zmarłych w tym okresie ad~okatów lub udZielić mteresu: 
jących szczegółów biograficznych odnoszących Się ~o II lub III to~u. Słow 
nika, względnie podać uzupełnienia czy sprostowama do wydanego jUZ tomu 
l-go' uzupełnienia te będą wykorzystane w addendach. 
Szkicami 1. Dziejów Adwokatury - opublikowano dotąd trzy u:sz~ty, w. opra­
cowaniu jest czwarty. "Szkice" stawiają sobie l;ll c~1 gr~madzeme I publ~owa­
nil! przede wszystkim źródeł, dok~mentów, pamlętnlk?~ ~ przyczynków history­
cznych odnoszących się do histOnI adwokatury polskiej ~ powszechnej. . 
_ Materiały te będą pracą przygotowawczą dla zrealizowania w przyszłOŚCI 
planowanych przez wydział opracowań: .' .. . 
_ obszernej "Historii Adwokatury Polskiej" zaWierającej możliWie wyczerpu-

jący dobór źródeł, . h' 
_ Powszechnej Historii Adwokatury" przedstawiającej zarys Istorycznego 
roz;oju adwokatury we wszystkich krajach i kręgach kult~ry. . 

Tym samym celom służyć mają dwie różne w WydZiale kartoteki:. 
a) adwokatów cudzoziemców, którzy w,Jakiejkolwlek fonnle i w StOpOlU zna-
czącym zasłużyli się dla sprawy polskiej, .. 
b) adwokatów, którzy działalnością swoją zapisali się trwale w histonI adwokatu­
ry powszechnej w życiu politycznym, naukowym, społecznym lub artys!ycznym. 

Te dwie kartoteki nie obejmują adwokatów Polaków, których dZlałaln.ość 
jest przedmiotem zainteresowania Słownika Biograficznego Adwokatów Polskich. 

Wydział Historii Adwokatury bardzo będzie zobowiązany wszystkim, któ­
rzy w pracach tych udzielą mu pomocy. 

Korespondencję prosi się kierować pod adresem: 

lub 

Okręgowa Rada Adwokacka w Szczecinie 70-231, 
Wydział Historii Adwokatury O.B.A. 

u\. Narutowicza nr 3 

Adwokat Roman Lyczywek, Szczecin 6 
Skrytka pocztowa nr 145. 

Za Wydział Historii Adwokatury 
Ośrodka Badawczego Adwokatury 

dr Roman Lyc1.Ywek 
adwokat 
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c.P. Czuchwicki, Panorama, SA (Australia): 
- na Fundusz Ku/tury po raz 17-y ..... . ................... . 
- na Obywatelski Komitet Poszukiwania Mieszkańców 
Suwalszczyzny .. . . ..... . ..................... . ........ . ........... . 

Karol Jabł~ński, Toronto, ON (Kanada) - w dowód wdzię­
cznoścI .za opublikowanie w jubileuszowym numerze Ku/tury 
biografiI śp. Józefa Mackiewicza, napisanej w tak światły 
sposób przez Czesława Miłosza: 

F. 

F. 

200,00 

200,00 

na Fundusz Ku/tury - po raz 30-y .................... . . 
- na budowę lepszego jutra w Kraju ....................... . 

F. 1.000,00 
F.1.000,00 

DZIĘKUJEMY! 

WPLATY N~ POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ZEBY POLSKA BYLA POLSKĄ" 

E.M. Paryż - na rzecz prześladowanych w PRL ....... . . . .... . 
Andrzt;j Jakubiec, Brooklyn, N.Y. (USA) - na walkę z komu-

nizmem w Polsce - $100,00 ............... . .. . .......... . ... . 
Wojciech Misiewicz, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z komu-

nizmem w Kraju - $ 40,00 .......... . ......... . ............. . . 
Anna Radko, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z komunizmem 

w Kraju - $ 30,00 ..... . ..... . .. . ..... . ....... . . . ..... .. ........ . 
Jerzy .Smolik, Staten Island, NY (USA) - na walkę z komu-
, nlzmem - $ 50,00 ................. . ....... . ....... . .. . .......... . 

Roma ,Starczewska, No,wy Jork - zamiast kwiatów na grób 
Ojca, Karola Kucinskiego - na fundusz pomocy rodzinom 
więźniów politycznych - $ 25,00 ... .. .... . ..... ..... ......... . 
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F. 

F. 

F. 

F. 

F. 

Zbigniew Panek, Kolonia RFN - na "Solidarność Walczącą _ 
DM 20,00 ................ . ....... .. ......... . ........ . . . ....... . ... F. 
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New Muckleneuk. Pretoria 0181 .... ", •• '" •.. ", .. "" F. 45.00 
ARGENTYNA: - Libreńa Polaca-, Serrano 2076. 1425 Buenos 
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P.Q. J4W 1S5. Tel. : (514) 465-2362; Baltazar Krasuski. 8, Neilor 
Crsc .• Etobicoke, Ont.. M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski. 
P.O. Box 68. Royston, B.C .• VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
Z. Micherdziński, 285-287 Ottawa St. N .• Hamilton. Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J. Korwin-Lopuszański, 90 Hilliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; -Police Voice Publishina:- Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto. Ont. M6R 2M9; PoUsh Alliance Press, Ltd. (-Związko-
wiec-l. 1638 Bloor St. West, Toronto. Ont. M6P 4A8 Scan.IO,OO 
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Tel.: (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 446 - ZYGMUNT HAuPT 

SZPICA 
Opowiadania, warianty, szkice 

Materiały zebrane po śmierci Autora, które nigdy nie ukazały się 
w wydaniu książkowym. Wstęp Renaty Gorczyńskiej. Szkic biogra­
ficzny opracował syn Autora, Arthur Haupt. 
Str. 280. Cena F. 120,00. 

• 
TOM 448 - MARIA DANILEWICZ· ZIELIŃSKA 

BIBLIOGRAFIA 1981-87 
Zawiera pełną bibliografię "Kultury", "Zeszytów Historycznych" 
oraz działalności wydawniczej Instytutu Literackiego w latach 1981-87. 
Str. 352. Cena F. 150,00. 

• 
TOM 449 - WITOLD BERES •. KRZYSZTOF BURNETKO 

TYLKO NIE O POLITYCE 
Wywiady "Promienistych" ze Zbigniewem Bujakiem, Jackiem Fedo­
rowiczem, Ewą Kulik, Jackiem Kuroniem, Markiem Nowakowskim, 
Zbigniewem Romaszewskim i Krystianem Waksmundzkim. 
Str. 128. Cena F. 70,00. 

• 
TOM 452 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

~a~~r!!co~!i~~~~~!~~Js6!Xdo~Z~!I~I!; 
A. Suchcitz: Archiwa wywiadu polskiego po 1945 r.; A. Akuliczew, 
A. Pamiatnik: Katyń: potwierdzić czy zaprzeczyć?; Płk Van VIiet: 
Relacja amerykańskiego oficera; J. Trznadel: Czarodziejska góra 
komunizmu - rozmowa Z Jackiem Łukasiewiczem (13 lutego 
1981); J. Tyszkiewicz-Lącki: Byłem adiutantem gen. Sikorskiego,' 
K. Dołęga: Moja służba warmii sowieckiej; /pk/: Korespondencje 
Kazimierza Wierzyńskiego z Białorusi (sierpień 1919); J. Kostro­
wieki: Dziennik VII batalionu 77 pp AK z operacji wileńskiej, 
lipiec 1944; A. Tuszyńska: Raporty dyplomatów francuskich Z War­
szawy 1863 roku oraz bogate działy RECENZJE, POLEMIKI, 
OKRUCHY HISTORII i LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F. 80,00 
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